
AKTUALIZACJA (22.10 – hej, dzień się budzi w Nowej Hucie) 

I kolejny dzień – 23 września 1950 r. Do Nowej Huty zjeżdża zespół pieśni i tańca Keitha Fodeba. 
Kurde, ciekawe jak brzmiała ta  afrykańska 
Międzynarodówka!! 

Ale nie 
bez 
kozery 
umieszcz
am tutaj 
tę notkę. 

 

Otóż w 
latach 
60. XX 
wieku 
wielką 
popularno
ścią w 
Krakowie cieszył się „polski Chubby Checker” – solista 
Ametystów (to też nowohucki zespół big-beatowy, 
zresztą drugi w Krakowie, po „Białej Gwieździe” – też 
zresztą nowohuckim!) Stanisław Zatorski pseudonim 
Stan Zatorson. Przyszedł na konkurs „Szukamy 
młodych talentów śpiewu” w 1963 do Sali Zespołu 

Pieśni i Tańca na os. Górali. Zaśpiewał i został … w Ametystach solistą. Potem śpiewał z niezwykle 
wtedy popularną orkiestrą Zygmunta Wicharego z Katowic. Odszedł w 2009 roku.  

Może ktoś ma zdjęcia – Stan wbiega na scenę i zaczyna „Let`s twist again”!. A wszyscy wokół szaleją. 
Przypominam – Nowa Huta, np. nad Zalewem, rok 1964, może 1965!! 

Skąd znalazł się w Nowej Hucie? Mieszkał przez pewien czas w Krakowie. Może ktoś pamięta?  

„Sweet child in time you`ll see the line 

The line that`s drawn between the good and the bet 

See the blind man shooting and the world 

Bullets flying taking toll 

If you`re been bad, Lord, I bet you have 

And you`re been hit by flying lead 

You`d better close your eyes and bow you head and 
wait for the ricochet”. 

I taka to paradoksalna ta Nowa Huta! 

Pozdrawiam Pana, Panie Szczudłowski! 

Pozdrawiam Panów: Panie Szwejkowski, 
Górski, Rzytki, Zieliński Szczególnie 
jeszcze pozdrawiam Pana, Panie Nahajowski! 
Niech się święci … nowohucki big-beat! 

Eh (Ech?!), kończę, bo nie skończę!  

Krystyna Downar 


